
ŁOWICZ, niedziela 21 października 1917 roku. Rok I. 

CENF\ PRENUMERF\TY: 
w lowiczu rocznie .... mk. 6.50 

półrocznie . . .. 3.25 
kwarteJnie .. .. 1.65 

Z przesyłką pocztową: 
rocznie .... mk. 8.60. 
półrocznie ,,4.30 
kwartalnie .. " 2.15 

Pismo tygodniowe, poświ~co
ne sprawom okolicy Łowicza 

i sąsiednich powiatów. 

CENF\ OGlOSZEŃ: 
Jednorazowy wiersz petitem, lub 

jego miejsce na l-ej str. 55 f. 
Na 3-ej str. 33 f., na 4-ej - 22 f. 
Drobne ogłos7enia po 5 fen. od 

wyrazu. 

Numer pojedyńczy 10 fenigów 
Redakcja za treść ogłoszeń nie od

powiada. 

Wschód słońca o godz. 6 m. 37. 
Zachód 4 m. 52. 

F\dres Redakcji: lOWICZ, Warsz. gub. I 
Dla depesz: lowicz-Gazeta 

Rękopisy niezastrzeżone, nie zwra
cają się· 

K 1\ L E N D f\ R Z. 

N/edziela Urszuli, Hilarjona. 
POIl/edzialek Korduli, f\lodji. 
rrtorek Seweryna, Jan~ Kant. 
Srodll Rafała F\rch. 
CZZl'artek Kryspina. 
-," Piątek luciana, Ewarysta. 
Sobota Iwona, Sabiny. 

Na niedzielę 21-ą po świątkach. 
Ewangelja u św. Mateusza w roz. 18. 

Onego czasu: Powiedział Jezus uczniom 
3woim t~ przypowieść: Podobne jest królestwo 
niebieskie człowiekowi królowi, który chciał obli
czyć si~ ze sługl'1mi swoimi. A gdy począł obli
czać si~, przyprowadzono mu jednego, który mu 
był winien dziesięć tysięcy talentow. A gdy nie 
mial zkąd oddać, kazał go pan jego zaprzedać, 
i żonę jego, i dzieci, i wszystko co miał, i oddać. 
A upadłszy sługa ów, prosił go mówiąc: Miej 
cierpliwość nademną, a wszystko tobie oddam. 
A pan zlitowawszy się nad owym sługą, wy
puścił go, i dług mu darował. Lecz sługa on 
wyszedłszy, znalazł jednego z towarzyszów 
swoich, który mu był winien sto groszy; i ująw
szy go, dusił go, mówiąc: Oddaj coś winien, 
A upadłszy towarzysz Jego, prosił go, mówiąc: 
Miej cierpliwość nademną, a oddam ci wszyst
ko. A on nie chciał: ale' poszedł, i wsadził go 
do więzienia, ażeby oddał dług. A ujrzawszy 
towarzysze jego co si~ działo, zasmucili się 
bardzo: i przyszli i powiedzieli panu swemu 
wszystko co się był9 stało. Wtedy zawołał go 
pan jego: i rzekł mu: Sługo niecnotliwy, ~szy
stek dług odpuściłem ci, boś mię prosił: czyż 
tedy i ty nie powinieneś był się zmiłować nad 
towarzyszem twoim, jako i ja zmiłowałem się nad 
tobą? I rozgniewawszy się pan jego, wydał go 
katom, ażby mu oddał wszystek dług. T ak 

i Ojciec mój niebieski uczym wam, jeżeli nie 
odpuścicie każdy bratu swemu z serc waszych. 

Wykład. Ewangelja ta zach~ca nas do szcze
rego przebaczania uraz bliźnim naszym, jeżeli sami 
chcemy dostąpić miłosierdzia u Boga, jak oto co
dziennie prosimy i przyrzekamy w pacierzu. Powin
niśmy przebaczać z serca nie raz, ani dwakroć, ale 
zawsze i wsz~dzie, jak i sami co chwila potrzebuje
my litości Boga za grzechy nasze nierównie liczniej
sze i większe, niż wykroczenia względem nas, bliźnich 
naszych. Bez cierpliwego znoszenia i pokrywania 
wad i ułomności cudzych, nie moźe trwać wzajemna -
mi~dzy ludźmi zgoda i miłość, której Bóg koniecznie 
od nich wymaga. 

ffalrjolgzm. 
Pl rjotyzm ujarzmionej Polski zrodził się 

ze spóźnionej świadomości popełnionych win, 
z wewn~trznego przekonania o słabości, z za
wodnych wy iłków żołnierzy ... 

Przez całe stulecie drogo opłacał naród 
polski prawo do niepodległości. Wazakże tyle 
krwi wsiąkło w obce i polskie zagony, tyle 
młodych istmen znalazło kres w tajgach. 
i kopalniach sybirs ich, tyle stóp osunęło się 
ze stopni szubienicz ych, tyle ciał zwaliło się 
w dół, kopytami koni kozackich stratowany-

tyle, tyle łez popłynęło. 
Oto łez i krwi hojna. ofiara ... 
Ale, że kroczył szlakiem klęski, ze me 

lcrzepił się zwycięstwami - patrjotyzm ten me 
był czynnikiem istotnie twórczym. Służył ra
czej' do zachowania "status quo Ił ••• 

Zbyt uzależniał się od czynników roman
tycznych, nazbyt wiele zawierał w sobie patosu ... 
Rodził zastępy Jeremjaszów, szlochających na 
zgliszczach i rumowiskach, kohorty bł~dnych 
rycerzy, dobrowolnych ofiarników ... 
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Patrjotyzm polski umiłował trrgedję ... 
A tragedjcl - to zoytek, nA" który l al"ód 

polski poz:wolić 150bie nie może. 
Patrjotyzm polski utożsamiał czyn z poezj~; 

to też sprawa niepodległości-dla własnych bo
jowników - zatracała czę15to cechy rzeczywisto
ści, stając 15ię czymś abstrakcyjnym, przedmio
tem 15entymentu, przekazywanego z pokolenia 
w pokolenie, symbolem przeszłosci i zarazem 
15ymbolem przyszłości - nie zaś palącą k", estją 
chwili, zagadnieniem codziennego życia, jego 
probierzem i jego dźwignią. 

Dzisiaj -- czas już najwyi szy zerwać z pa
trjotyzmem .. " romantycznym. 

Rola jego skończona--skończony trud, idą
cych dobrowol~ie na zagładę, skończona pieśń 
czcicieli sztandarów ... 

Zycie idziel-i woła nas ku sobie-uzbro
jonych w młoty i kielnie, gotowych do ciągłej, 
codziennej pracy. Z .łoskotu karabinowych salw, 
z huków działowych-winien zrodzić się u nas 
patrjotyzm wytężonej, realnej pracy nad budo
wą przyszłoś i. 

Miłować piękną rycerską prz~nłość, czy 
wymarzoną, wyśnioną, niemal że idealn~ przy
szłość - to za mało. Przedewszystkiem należy 
zrozumieć teraźniejszość, rozpatrzeć ujemne i 
dodatnie 8~rony b;eżących wypadków i odszu
kaw15zy w n~ch w::kaźniki działania, przystąpić 
do pozytywne:-jedynie twórczej-pracy, z głę-

8 II W A P O D 8 O li i O W f M. 
(Dalszy cil\g~ . 

Z Warswwy otrzymały rozkaz wyrus:,:er: a 2 kom
panje strzeleckie pułku litewskiego gwa~d:., pod 
wodzą poruczn ika von Wittorfa, dojechać ko . eją do 
Skiern"ewic, a stąd pomaszeroweć na W.s':..:::... co 
Boi;mowa atakować las od stlony po!uaniow(, 
po obu brzegach rzek: Rawki. Na dworcu, gdz e 
przygotowano dla odjeżdżającej gwardj i pociąg nad
zwyczajny, jenerał Kod dał jeszcze ustne instrukcje 
Wittorfowi, zalecając mu, by przeszedł na wskroś 
lasy Bolimowskie i dotarł aż do Miedniewic. Z Ło
wicza miał wyruszyć tegoż dnia 7 lutego o godzinie 
3-ej rano, na czele 2 i pół kompanji piechoty i 80 
kozaków, drżący dotąd o swą skórę, pułkownik Ha
gemeister i maszerować wprost na Bolimów, atako
wać iasy od strony zachodniej; nakoniec ze Skier
niewic 1 i pór kompanji piechoty miało zamykać od 
strony północnej ten łańcuch bagnetów i szabel, 
Wszyscy ci dowódcy rosyjscy nie mieli dokładnych 
wiadomości o miejscu obozowiska powstańczego. 
Wprawdzie kolonista niemiecki ze wsi Franciszkowa, 
przebrany za kozaka zdołał wyśledzić powstańców, 
ale zdaje się, że relacjom jego nie bardzo wierzono. 
Strojnowski ze swej strony nie wiedział nic o gotu
jl\cej się nań burzy, li może zaufany w swą, jClk są
dzJ, nie zdobytą pozycję, lel{ceważył sobie przeciwni
ka. Temu to zapewne przypisać należy, że wyprawa 
rosyjska jak najniedołężniej , jak najniesforniej pro
wadzona, zakończyła się jednak zwyci~stwem, gdy 

bokim anieustępliwym, twndym 
z skupieniem sił w jednym, samym 
raźn' e uświadomionym, kierunkU. 

spokojem, 
sob 'e wy-

Rozum niechcj zwycię' uczuci~, wola
porywy, świadomość-zawodną nadzieję. 

Zachwaszczona r a czeka orki - w lamu
sa h znajdą się rodZajne zi ma. 

.rl. Przyby!s/?i--Ko/lJ' ui. 

Jaka pomoc państwa potrzebna jest 
naszemu drobnemu rolnictwu. 

(Dalszy cil\g). 
Maj~c na myśli całe gospodarstwo narodo

we musimy zliczyć, i ~u w niem mamy gospodarzy 
drobnych, ile ziemi mają folwarki, ile grunta. 
majoracki.~ :. t. p. 

Statystyczne ci".n,a wyk2zują nam, że naj
w"ększą j~st u nas !i:;zb=" gospodarzy mających 
od 6- J 5 morgów gruntu, bo ci stanowią wiel
ką gromadę, liczącą 485 tysięcy. Tych, którzy 
posiadają ziemi od 3-6 m. mamy 202 tysię::y, 
gospodarzy mających gruntu poniżej 3 morgów 
ziemi mamy 206 tys;ę~y" Gospodarzy mają
cych od J 5-30 morgów ziemi mamy J 45 ty
sięcy. Gospodarzy bogatszy~h p015icdających 
od I wlóki do 3 wlók jest 52 tysiące. Ponad
to m ?my je15zcze 350 tysięcy rodzin bezrolnych, 

!2!!!!2S 

przy zdo:niejszym dowódcy powstańczym mogła 
była : POw:il,la nawet :akońc:y( s ę po~aż~ą. 

Hagemeiste- bow:e;n wyrU3ZyW~:.. z Łow;cza 
o naznaczonej godz:n:e, m<: _ z,,:.u~ąc p:z~z N:e"~orów, 
stanl'lł o godzinie 7 rano (d. 7 lu :cgo) w Bol'mowie, 
któ ry kazał wprzódy otoczyć dokoła kozakom. Sta
nąw3:y na rynku rozpo:z~ł od a.esz':cwań i b:cia 
bat:m m : e:: :-<ań:c;w d:a ·ss ~gr.ę::a od ni:n !~;:y~a, 
poczem wysłał roz;azdy do Woji Szydłowskiej j M:e
dn:ewic, dla skomunikowania się z innvm" odd:iała
m" wypra 'vy. Wreszce po.e::ił ma~orow: K-okowi, 
ażeby na cz~"e jeoneJ kompanji p"e::hoty ; 15 koza
ków, ruszył do wsi G:-abie, sam zaś z porost."lą s!łą 
w char- kterze "rezerwy ogólne(, zatrzymał się w 
BoHmowie. 

Rozpo:-ządzenia te, n:czem nieusprawied1iwione, 
przecwne rozkazom, sw:adczyły o rozpowszechn:onej, 
w tej dooie dążności dowódców rosyjs~ich dzi2łania 
samoistnie, nie oglądając si~ na innych. 

Major Krok bowiem, przybywszy do wsi Crab:e, 
przesz.d! jedyny most na Rawce, któ:-y n'e był znie
siony, jak powinien był to zrobić Strojnowski, i do
wiedziawszy się tutaj dokładnie o miejscu obozowi
ska powstańczego, ruszył naprzód, zerwawszy przez 
porzucenie drogi Skierniewickiej wsze:kie czucie z 
innymi oddziałami. Tyle tylko zrobił, że o wszyst
ki~m uwiadomił przez kozaka, pułkown'ka Hagemei
stra w Bolimowie. Major Krok wszedłszy do lasu, 
rozsypał całą pierwszą kompanj~ w tyraljery, a plu
ton za nią prowadził w ściśniętej kolumnie. Zaraz 
prawie na skraju lasu rozpoczęła się strzelanina 
z powstańcami, którzy niewielkiemi gromadkami ty
rllljerów, ukazujl\cych się z różnych stron, sta~ali si~ 
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to zns,:zy roozin takich, ktore wcale zlemi nie 
mają-mieć ją pragną, bo ziemi łakną· 

Widz my z tych cyfrowych dany~h, że stan 
naszego drobnego rolnictwa jest l' .. czej zły, niż 
ze.daw ,lni jący. 

Bo naprawd~ dostatni warszt. t pracy ma~ą 
dop'ero rodziny od \ 5 morgów, a tych lczymy 
niewiele bo 145 tysięcy. 

Rozpaczl;wy stan jest 206 tysi~cy n~dza
rzy siedzących na niepełnych 3 morgu-::h, • naj
okropn_ej zy jest stan 350 tysięcy rodzin, oez
rolnych cierpiących na głod ziemi. 

Z1"::zyliśmy poprzednio ae ziemi m .. my 
wogole, ile ludzi u nas z rol.i tw'! na I kilo
metrze kwadratowym żyje, a teraz wypada z 
kolei zastanowić się, ile ziemi pr3ypada na r;

żdy rodzaj posiadaczy. 
Odpow~edź na tak po taw'one pytan'e wy

padnie w cyfrach tak: ziemie włościańskie wy
noszą 10,745,000 morgow; ZiemIe dworskie 
6,912,000 morgó·.\r; ziemie drobnej szlachty 
1,525,000 morgó""I; grunt" skarbowe 1,262,000 
morgów; grunta majonJckie 652,000 morgów; 
ziemie miasteczkowe 579,000 morgów. 

. 7 tego obli .... zenia wid ć, że sprawdza si~ 
przepowiednia ewangeli-:zna o ci-:hych praco
wni ach, a bowie oni posiądą ziemię, ziemia 
istotl'lie staje się zwolna własnością drobnych 
rolmkó,', i:::.h stan poaiadania stopniowo s'~ roz
szerza i dziś przedstawiają oni w gospodarstwie 

pow Ir ymać po-:hód nieprzyjaciela. G omadki owe 
dzia\ałv na wIu ną r~K.~, gdy_ w oOo;? e S':IO',)OW I,ie
go nagłe n e:podz\ewan. pOJaw;enie s,~ 10 . . .m, 
spowodowało n ~Iad . poplor.::h. 

Udało ~'ę nukon'ec Strojnow-k; mu sform wać 
kolumnę ko ynierow, z którą począł ob-:hodz ć iewe 
sl~rzyd!o Kroka. Ten manewr powstrzymał zapęd 
nieprzyjacie:a. Tyraljerzy jego pO-':i.ę i si~ cofać i 
zb.Jcć w szeregi, które ustępując, gęstym ogniem 
s\a. ały s:~ pohamować nacisk powstańców. F\le na 
Ole :częicie tych ostatnich, nadbiegł z Bolimowa na 
czele 30 kozaków kapitan Tara-en.·ow, znany ze 
swego zeszłorocznego zachowania się w kościele 
00. Bernardynów w Warszawie, w pamiętnej nocy 
z .15 na 16 października; za nim przymaszerował 
sam Hageme,o;ter z resztą sił i żandarmami, WI esz
cie nadciąg'1ął oddział skierni~wicki z plutonem ~trzel
ców i kompanją pułku litewskiego gwardji. 

Siły po stronie rosyjskiej b:'!y przewa:ające 
i Strojr.owski nie zdoławszy skorzystać z pierwszego 
odosobnienia majora Kro;<Q, teraz nie mógł jlŻ my
śleć nawet o oporze. Hagem=ister ob;ąwsz~' naczel
ne dowództwo ruszył wprost na obóz powstańczy, 
który po 'upartym r~cznym boju, przyczem padł z rę
ki SZ)fmanowskiego, obywatel!! ziemskiego, porucznik 
rosyjs!<i Klinberg, został zdobyty. Powstańcy w niF.!
ładzie rozp:erzchli si~ po lesie, straciwszy według 
raportów rosyjskich około 50 ludzi, według relacji 
polskich 15. Do niewoli miało się dostać 16. Wszy
stkich rannych żołnierze rosyjscy swoim zwyczajem 
dobili i obdarli do naga. W potyczc~ tej druga kom
panja gwardji, ani też liczna jazda Felkerzamba, 
udziału wcale nie brała, dzięki czemu Strojnowski, 

zhoroem pospó nem llajpoważlliejszego posia
dacza, bo wszy-cy ra7 m mają zirmi 10 miljo
nów 745 ty ięcy, podczas g":y ~ ".rory mają jej 
JUZ tylko 6 mironów 972 ty'!iz!ce morgów. 

A ter z gdy już wiemy. i,. i .'akiej mamy 
ziemi od l~n~j do użytku dro~nrh rolników, 
musimy ~C< .... o "ie zieć, jakie 3 tej ~iemi to na
sze rolnictwo c!~gnie korzyści, ~ o tern dowie
my 8: ę ~ n '.'!U z tak' ~ h obI' C7:~ń, ktore mają 
na ce;u wykaz; lie ilości plvnow zbieranych 
z m' szych pól. 

Zanim przyjrzymy si~ tym t:.yfrom warto 
sobie uprzytomnić jedno, że ziemie różnych 
odmian j< kie w mszym kraju spotykamy, wcale 
nie są ~or·ze od ziem w wielu inny.:h krajach, 
a nawet muszą być one lep!ze, skoro w swoim 
czasie \'. wieku XVI do połowy XVII mniej 
wi~cej, nazywano naszą krain~ "śpichrzem Euro
py". Dz's aj jest inar.zej. Dzisiaj przeci~tne 
plony iakie z z'emi naszej zbieramy są dużo 
niższe od tych, jekie zbierają ze swych pól na
SI sąsiedzi. 

Rzućmy okiem na cyfry porównawcze wy
kazujące średnią wielkość plonów, naszych pło
dów rolniczych, najpoważniejszych zboż i zie
mniaków. 

Porównanie przeprowadzamy mi~dzy Poską, 
Niemcami i Belgją. 

który mial być dosz,:z~tnie znisz:zony, wy~ofał się 
z osaczen a i w 2 dni późn;ej ;:na,6I1 s:ę w Raw.e, 
gdzie ogłosił Rząd narodowy i z kasy powiatowej 
zabrał rubli 4996. 

F\. Markgrafskij utzymuje, że kompania gwardji 
biła się z powstańcami pod wodut porucznika Yon 
Wittorfa: "Wszedłszy do lasu-poru.:znik Wittorf wy
słal przodem łańcuch strzelców i patrole skrzydłowe 
po obu stronach. W lesie kompanja spotkała kilku 
kozaków, którzy donieśli o utarczce, stoczonej mię
dzy buntownikami L dwoma kompaniami 4-go bata
lionu strzeleckiego, wysIanego z Łowicza, Około 
7 wiost przebiegła 29 rota strzelecka krokiem gIm
nastycznym w gęstwinie leśnej i znużona tym ruchem 
dopadła polany, na której widać byto obóz powstań
ców, ale już w tym czasie oddział łowicki prawie 
skończył sprawę; powstańcy opuści ii obóz i zostawi
wszy na placu kilkadziesiąt trupów, osadzili się w 
9Złszczu I@śnym. Von Wittorf rozsypawszy w tyra
liery pół plutonu, wszedł w tę gęstwinę; powstańcy. 
dali ognia, fi nast~pnie rzucili si~ naprzód z kosami 
w r~kach, ale powitani celnym ogniem strzelców, 
puścili sif: uciekać, zostawiwszy na pobojowisku je
szcze około 20 trupów. W obozie znaleziono nieco 
źywności, kilka sztuk bydła, wiele sukna, płótna 
i mundurów". 

(d. n.). R. O. 
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W cyfrach przedstawi si~ ono tak: 

Król. Polskie, Niemcy, Belgja. 
Pszenicy korcy 

6 1
/ 2 korca 11 1

/ 2 k. 14 k. 
6 pudowych 

Zyta kor. 6 pud. 6 korcy 10 kor. 12
1
/ 2 " 

J~czmienia 
6 1

/ 2 korca 11 kor. 15 
korcy 6 pud. " 

Owsa kor. 6 pud. 5 1
/ 2 korca 10 kor. 1 Y/2 " 

Ziemniaków 
44 korcy 72 kor. 95 

korcy 6 pud. " 

Obliczenie to zrobiliśmy nie na nasze zwy
czajne korce, ale na korce 6 pudowe, a to dla 
tego, że w krajach całej zachodniej Europy 
zboże mierzą na taką wagę właśnie, która to 
waga nazywa si~ tam u nich podwójnym cen
tnarem metrycznym, a to znaczy po naszemu 
6 pudowy korzec. 

T en rachunek na każdego, który z mową 
cyfr jest obeznany, sprawić musi najsmutniejsze 
wrazenIe. 

Bo i jakże, u nas na jeden kilometr przy
pada bezmała 2 razy tyle ludności, co w Niem
czech, a taż sama ludność rolna musi si~ zada
walniać o połowę blisko mniejszym plonem. 

A wi~c nie dziwota, że tam u tych zagra
nicznych narodów jest dostatek i bogactwo, 
a u nas bieda i wyrzekanie na złą dolę· Mają 
ich rolnicy nietylIco więcej ziemi, bo o połow~ 
rzadziej są na roli uprawnej L0zmieszczeni, ale 
w dodatku potrafią ziemi~ karmicielkę tak upra
wiać, że wiele wi~cej niż nam, ona przynoSI. 

A nadto narody te, posiadały nie tylko 
wyższą umiej,tność w uprawie roli, ale i w ho
dowli zwierząt domowych i jaki z tego wynik, 
oto tam każda krowa daje od 700-1000 garn
cy mleka rocznie, a u nas średnio, krowy dają 
w ciągu całego roku 300 garncy mleka każda. 

Słyszeliście nieraz może i w mądrych książ
kach czytali, że macosze rządy rosyjskie w Kró
lestwie pod każdym względem cofndy nasz 
naród w kulturze. 

Jest w tern dużo prawdy. Faktem jest, że 
tak było" Z chwilą gdy odzyskamy największe 
dobro, jakiem naród rozporządza, bo wolność 
śtanowienia o własnym losie, musimy przede
w8zystkiem zwrócić baczną uwagę na to nasze 
zbiorowe gospodarstwo rolne i stworzyć dla 
niego takie warunki, jakie mają już u siebie 
oddawna te wolne narody, rZZldzone mądrze 
a zapobiegliwie przez swojego głównego gospo
darza, jakim jeat rząd własny z powlzechnych 
wyborów narodu pochodzący. 

(d. c. n.). Stefania Bojars/m. 

Ob[M~ KOi[iUUkowski W Łowini. 
NIEDZIELA 14 października. 

Po nabożeństwie w kościele po-pijarskim, od
była się. pogadanka o Kościuszce, dla młodzieży 
młodszych klas, w gmachu szkolnym. Przemawiał 
inspektor gimnazjum męskiego p. Matławski. 

O godzinie 1 m. 30 wygłosił pogadankę o Na
czelniku Narodu dla włościan w zapełnionej sali Sto
warzyszenia Robot. Chrześcijańskich p. R. Kluge. 
Słuchacze w skupieniu i z zainteresowaniem wysłu
chali pi~knie opracowanego popularnego referatu, 
który trwa! przeszło godzinę. Na zakończenie za
śpiewano "Boże coś Polskę" ... 

O godzinie 3 pp. dla dzieci szkół ludowych w 
gmachu szkolnym przy ulicy Piotrkowskiej wygłosił 
pogadankę miejscowy nauczyciel p. Str~k. 

PONIEDZIAŁEK 15 października. 

Od samego rana dn. 15 październikliI r. b. Ło
wicz przybrał szaty świąteczne. SkJepy pOJ:amykane, 
na ulicach cisza, kto może, dekoruje balkony, okna, 
szereg barwnych flag powiewa, d~pełniając całości. 
Na ulicach coraz więk!Zy ruch. Spieszą gromadki 
do remizy strażackiej, gdLie odbyć się ma zapowie
dziane uroczyste posiedzenie Rady miejskiej. O godz. 
9 sala zaczęła się zapełniać. Zauważyliśmy tu przed
stawicieli wszystkich warstw, stanów, korporacji i 
stowarzyszeń. Radni miasta, przybrani w kokardy 
o barwach narodowych i małym wizerunkiem Ko
ściuszki o godz. 10 m. 30 rozpocz~li obrady pod 
przewodnictwem prezesa p. Rybackiego, który otwo
rzył posiedzenie następuj~cymi slowy: 

Szanowna Rado: 
Otwierając dzisiejsze uroczyste posiedzenie Rady 

miejskiej, mam honor zaznaczyć, że wnioski jakie 
tu dzisiaj uchwalić mamy staną się wiekopnymi 
i b~dC!l nazawsze związane z historją naszego miasta . 

Gdy nie tak jeszcze dawno nazwisko narodowe
go bohatera mogło być wymawiane jedynie pocichu 
i w bardzo zaufanym kole, dzisiaj, tu, na publicz
nym posiedzeniu, możemy jawnie oddać hołd pa
mięci, n i eodżałowanego wodza pojskiego narodu, Ta
deusza Kościuszki. 

W ciągu całego stulecia od śmierci bohatera, 
kolejno zasiadali w gmachu magistratu i rajcowie 
miejscy, i ławnicy, i radni naznaczani z urzędu, cza
sami wybierani przez deputatów, lecz nie marzyli 
nawet o tym, by cześć jaką nosili w sercach dla 
wodza narodu, mogła się kiedy ujawnić na zewnątrz 
i wybuchnąć żywiołową siłą, obejmującą kraj cały aż 
hen! po Karpaty, aż do ujścia Wisły! 

Nam to przypadło w udziale, że możemy zawo
łać wielkim glosem: Wodzu! tyś nasz! Tyś jawnie 
nasz! Krew twoja, która zrosiła Maciejowickie pola, 
nie popłynęła darmo; z każdego jej atomu wyrastał 
nowy mściciel i szedł naprzód, szedł mimo syberyj
skie tajgi, mimo Ba;kału głębie, mimo Szliselburskie 
żelazne wrzeciądze. Padał, a z jego prochów po
wstawały cale legjony i szły dalej i idą JciClŻ. F\ż 
si~ załamała potęga twoich prześladowców i dzisiaj 
my wszyscy, tutaj zebrani, możemy zawalać: Wodzu! 
jesteś pomszczony. 

My dzisiaj postaci~ Twoją zdobimy nasze ołta
rze i nasze ogniska rodzinne. Czyny Twoje opie
waj~ matki nad kolebką swoich synów i daj Boże, 
aby takich jak Ty, rodziły bohaterów!. .. 

Szanowna Rado! Gdy w tym momencie cala 
Polska czci pamięć bohatera, my także powinniśmy 
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wedle naszych sił i środków przyczynić si~ do po
wszechnego hołdu i dla tego przedstawiam do uchwa
lenia nast~pujące wnioski: 

1) Aby odtąd, po wszystkie czasy, Stary Rynek Imie
niem Kościuszki nazwano, aby to drogie dla każdego 
polaka nazwisko było codziennie na ustach wszystkich, 
aby wrosło w nasze życie i w życie naszych potom
nych, aby przyświecało lak gwiazda każdemu nasze
mu zamierzeniu dla dobra ojczyzny, abyśmy myśleli, 
działali i czuli jak ON! 

2) Na Starym Rynku Imienia Kościuszki pro
ponuje si~ urządzenie skweru z drzew niskopiennych, 
z pozostawieniem dokoła szerokich przestrzeni dla ulic. 

3) Z inicjatywy Komitetu Obchodowego pro
ponuje si~, aby po skończeniu wojny był na tym 
skwerze postawiony z publicznych składek pomnik 
Tadeusza Kościuszki, ktory byłby oddany nGl włas
ność miastu. 

Wszystkie wnioski były jednogłośnie uchwalone 
przez plenum Radnych. Po zamkni~ciu posiedzenia 
z sali strażackiej, gromadnie udano si~ do kościoła 
kolegjaty, gdzie zgromadziły si~ już rzesze pobożnych, 
zastępy młodzieży wszystkich szkół, delegacje różnych 
korporacji, jak Rada Opiekuńcza powiatowa, Rada 
opiekuńcza szkolna (reprezentowana przez i ntenden
ta), Polska Macierz Szkolna, Pol. Tow. Krajoznawcze, 
Ochot. Straże Ogniowe z Łowicza i okolicy, Stow. 
Robotn. Chrleścijańskich, Resursa rzemieślnicza, Stow. 
nauczycieli, cechy, gimnaz}um męskie, żeńskie i se
minarjum nauczycielskie, szkółki mie}skie i wiejskie. 

Porządek w kościele utrzymywali skauci pod 
kierunkiem pp. Szadkowskiego i dyr. Trzcińskiego. 

O godz. W-ej rozpoczął uroczystą msz~ ksiądz 
kanonik Niemira w asyście ks. Gidia i ks. Majew
skiego. Przemowę okolicznościową wygłosił z am
bony ks. Zemralski. W końcu nabożeństwa odśpie
wano "Rotę" Konopnickiej, a chór kolegjacki zainto
nował hymn "Boże, coś Polskę" ... przy akompanja
mencie orkiestry straży ogniowej. Nast~pnie, po 
jednogodzinnej pauzie, przeznaczonej na obiad, o 
godz. 2 pop. zebrała si~ w sali miejscowego teatru 
młodzież szkół średnich i ludowych. Sala była za· 
pełniona po brzegi. Na estradzie zajęli miejsca nau
czyciele z przełożonym na czele. Po wygłoszonej 
przemowie do młodzieży przez dyrektora gimnazjum 
męskiego p. J. Sianożęckiego chór mieszany wyko
nał hymn narodowy. Nast~pnie przewodniczący, dy
rektor gimnazjum, udzielił głosu uczniowi klasy VI, 
Zygm. Modzelewskiemu, który wygłosił odczyt opra
cowany może za zbyt szczegółowo i tern troch~ 
znużył młodociane audytorjum. Potem odśpiewano 
"polonez Kościuszki"; dalej uczeń II-go kursu semi
narjum Robert Burda odczytał dzieje powstania Ko
ściuszkowskiego, a p. St. Podolszyńska wypowiedziała 
"Przysięg~ Kościuszki". Po "Krakowiaku Kościuszki", 
odśpiewanym przez chór miejscowy, odczytała o dzia
łalności Kościuszki po insurekcji ucz. klasy VI Kra
snowo Iska. Nast~pnie uczeń klasy 7-ej Zbudniewek, 
wypowiedział wiersz "Racławice«, poczem znów od
śpiewano "Sztandar polski" i in. Na zakończenie 
wystawiono żywy obraz "Apoteoza Kościuszki" i pod
czas odsłony tej orkiestra strażacka odegrała "Je
szcze Polska nie zgin~ła" i "Krakowiaka". 

O godz. 3-ej w Stow. Robotnikow Chrześcijań
sokich p. Czesław Wojciechowski wygłosił odczyt 
o Tadeuszu Kościuszce. 

Zaznaczona w programie Obchodu "Uroczysta 
ł\kademja" rozpoczęła się punktualnie o godz. 5-ej 
popoł. hymnem narodowym, wykonanym przez chór 
miejscowy "Lira", pod dyrekcją p. Hamasiewicza. 
Po wygłoszonem następnie przez prezesa Kró/.-Po/. 

s~du p. F. Głowackiego przemowleniu, wstąpił na 
przygotowaną na ten cel katedrę, profesor miejsco
wego gimnazjum m~skiego, p. Przybyszewski i od
czytał nader rzeczowo opracowaną, długą - bo prze
szło półtory godziny trwającą prelekcję, zapoznaj~c) 
licznie zgromadzoną na sali publiczność, z całą epo
ką Kościuszkowską, charakteryzował sylwetkę Tadeu
sza Kościuszki - jako wielkiego wodza i obywatela 
kraju. W dalszym ciągu p. Czubek zadeklamował 
wiersz "Racławice", a na zakończenie chór odśpie
wał "polonez KoścIuszki". 

O godz.8m. 30 rozpoczął się w teatrze "Eos" 
wieczór muzykalno-wokalny, na którym wykonano: 
hymn narodowy przez orkiestr~ straży ogniowej, 
Prolog Or-Ota "Kościuszko" wypowiedział p. Czubek; 
z muzyki: "Polonez" Ogińskiego, "Skrzypki swaty" 
Kratzera, "Walc koncertowy" Lachsa, "Fantazja z Tra
viaty" Verdiego - wykonane zostały na skrzypcach 
i fortepjanie przez pp. Zagórskich-ojca i syna; część 
wokalną: "Dudarz" Paderewskiego, "Kalina" Komo
rowskiego i Arje z Halki wykonał artysta śpiewak 
p. Wacław Janota, następnie artystka dramatyczna 
p. Marja Strońska wypowiedziała "Bitwę ~acławicką" 
Lenartowicza i "Wrogowie" Słońsl<iego. Zywy obraz 
układu p. Chojnackiego "Apoteoza Kościuszki" za
kończył wieczornicę, która - zawdzięczając energji 
i umiejętnej pracy profesora p. Peche - pod wzglę
dem artystycznym wykonaną była bez zarzutu. 

Pami~tny dzień ten pozostawi niezatarte ślady 
w głębi duszy młodzieży i starszych mieszkańców 
Łowicza. 

z c a. 
Sprawozdanie sekcji dobroczynnej obchodu 

Kościuszkowskiego. WPŁYWY: ksiądz M. Cichocki 
ofary zebrane na tackę w kościele M. 73, p. Jan 
Bursa zebrane m. 50, p. Wiktor Pstruszeński m. 5, 
p. Władysław Tarczyński 5 m., p. Franciszek Głowac
ki, prezes Sądu. Polskiego 7 m., pp. Józefostwo Bro
nikowscy 2 m., p. Szeleścina Helena 25 m. Razem 
Mk. 167. WYDATKI: Mięso (pół wieprza) Mk. 116.23 
Drzewo do kuchni m. 7.20, przewóz mięsa i drzewa 
2 m., Mąka (100 f.) 25 m., trzy kobiety do pomocy 
w kuchni 9 m. Razem Mk. 159,43; pozostało M. 7.57 
które zo,tały złożone do Kasy Tow. Wz. Kredytu. 

Nadto w naturze otrzymano: od p. Włodzimie
rza Bukowieckiego 2 kOI'ce kartofli, od p. Hartwigo
wej 20 funtów mąki, od p. Kalinowskiego potrzebną 
ilość włoszczyzny. 

Wydano obiadów: 384 oraz 270 porcji chleba. 
Sekcja dobrocynnll, ogłr:szaj~c powyższe sprawozda
nie, składa zarazem wszystkim ofiarodawcom serdecL
ne "Bóg zapłać". 

1 obiad wypadł około 50 fenigów. 
Ks. lv!. C/clLOCkl~ Jan Bursa. 

Brak światła. Nasz Łowicz jest w jakichś wy
jątkowych warunki"ch, niema bowiem dostatecznego 
światła: brak nafty, karbidu i ... elektryczności. Naj
gorzej odbija się brak taki na młodzieży szlwinej, 
której mamy w Łowiczu przeszło półtora ty5;i~ca. 
Nawet w domach zamożnych dzieci uczą się przy 
łojówkach i psują wzrok. Wiele domów posiada in
stalację elektryczną, ale nie może uzyskać połącze
nia podobno z braku prądu. Czyż nie znalazłby się 
jaki przedsiębiorca, któryby dostarczył nam elektrycz
ności, jak to ma miejsce w innych miastach np. Skier
niewice posiadają dwie elektrownie i obie dobrze 
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pr~speruilt. Brak iw ; atła , pa, a iLuje .:ycie normalne, 
zwlt:ks a nęd .. ę. Rada mJ"" -; a d'1starrza miastu kar
tofle, czy ni~ m(1~łaby n- t':!~:'" :caopat p.yĆ w karbid 
jeżeli elektryczność ma dla wybranych? ' 

Ofia~a. WIi5śc:cie lxa .,Idadu aotecznego p, Gar
w&cka z łozyła na r~c~ k '. prefp.kta Cicho kiego 25 m. 
do jego dyspoc:y ji ;amia:.:t udekorowanio.1 okien ' na 
uroczyst0ść Kościuszkowską. 

Również profeso r szkoły męskiei p. Peche ku 
uczczeniu pamięci swego ojca zło.:.ył 5 m. Powyż
szą sum~ ks. C chocki zaofa rował riiezćlmożnemu 
uczniowi kI. V F\otoniemu Bartczukowi na zopła _enie 
wpisu szkolnego, 

Nominacje. Na miej sce ks , Żel'1 znego, rekto
rem koś ioła Berna :/ynek, ori.l: prefektem w szkół
kach miej ~k ; ch i semintHJum d1' uczydelsk.m zoscał 
mianow; ny ks. M:eczys/ł!W Zem. al' kl. Do kolegjaty 
na m:'eJs' ks. K.,cpr=aka przybył z Pow::na k. Wa- ' 
cław Maj,,=w k;. 

Poświęcenie kapUcy. W uniu dZIS eJszym 
o godzi nie 9 i pół np (ą pi poświęcenie kaplic" po 
MLjo .a si, ;eJ pLe~ ;; s. kanoni La N iemirę. Pr-:emo
wę wygłosi bi. Zem al-:I<::, rektor kośjoła pp. Ber
nardynek. 

'.~tj a na wiaŁY Kole;,ji"!ckiej. Jak wia-:iom.o, 
Rada Miej,ska dbała o udogodnienie dla mieszkańców, 
wstawiła 00 budżciu m iasi;a pewną sumę (zdaje się 
300 t~ k.) n3 revllra"ję i kon~erwacię zegara wIeżowe
go na ko l gjacl<t. Zegar, jako tak., ma ogromne zna
czenie dla miasta: ujednoytajriia cza .. , nad aje powagi 
samemu miastu. Od jakiegoś czasu zegtlnl nie sły
szymy. Czyżby tak długo bvł nap;awiany! 

W sprawie mięsnej. Pewne grono łowiczan 
zapytuje Ił! rwszem poś-ednklwem :" arząd Magistratu, 
dla czego dotychczas n e przeniesiono sprzedaży mię
sa do miasla? Wszak z dni"'m 1 b, m. sprawa la 
miała być -ałalwioną. 

Skrzynka do listów. 

:Szanowny Pan ie Redaktorze! 
Proszę pozwolić, że za pośrednictwem pań:kie

go pisma złożę serdeczne .. Bóg zwpbć" tym ws ... yst
kim, którzy przyczynili się do przygo towania posiłku 
w dniu 15 b. m. db naj biedniejszych naszeg<1 mia
sta. Szczególniej za podzięl{a należy się: p. Janowi 
Bursie za zaje:cie si~ kupnem, dostawą, podzia łem 
mięsa, oraz Zll ogólną fachowZj inspekcję nad ?i'"y
gotowaniem posiłku; Szanownej p. Hartwigowej za 
tak ochotne, serdeczne, a Zilfluem mistrzowskie przy
gotowanie smacznego obiadu,-paniom: Janinie Har
twiżance, oraz PrLybyłowiczowej za gorliwą i uf-'r;,:ej
mą pomoc w kuchni, p. Feliksowi Każmierskiemu 
(rzeżnik.owi) za umiejętny i akuratny podział mięsa, 
w końcu p. Wojciechowskiemu, Slarszemu cechu 
piekarzy, HI bezinteresowny wypiek chleba. Wdzię
czna podzięka należy się też uczennicom: Bursównie, 
Gąsiorowskiej, Englównie, Lipińsl~iej, Zwolińskiej, 
Irence Hartwiżance, oraz skautom: DZjbrowskiemu, 
Garwackiemu, Kruszyńskiemu, Kurskiemu i Nowa
kowskiemu za posługiwanie ubogim. 

Przewodniczący sekcji dobroczvnnej· 
K s. M Cz'chockz'. 

S -!'l nowny Panie Redaktor~ e! 

Dwukrobie było zaznaczane na łamach "GaLe
ty lowickiej", iż będ~ !,,:i1i ał odczyt dla dZIeci szkół 
miej skich pocątl owvch. Oświadc:::am, że na ten 
odc.z.yt nie zgodziłem sit:, o czem zawiadomiłem 
przecJ:;ta wJcielkę szkół miejskich w komitecie Ob-
. d" J G' k " ~~IO U p. . orec ą- O il e wiem, odczyt w" głosił 

d la dzieci p. Strąk. . 
Z poważaniem R. J':!uge 

KORESPONDENCJE. 

Poświęcenie pomnika w Mogiłach. 
W niedz' elę dn. 7 b. m. o godz. 3 pop. '-'1-ród 

nader ic;:n ie zebranej publICzności, nawet T. da1szvch 
okol ~, odLJy~ o Jię poświęcen ;~ pomnlk~ bah te' ów 
pO i egly~ .. w obronie Ojczy:m ~: w-1863 I. w Mogaarh , 
na grani2ach dawn ej pu zczy Bolimowskiej. Aktu 
poświ ęcenia dokonał rek tor z Mi~dni ewic ks. St. No
wakowski, który prLyb'l/ z komDanją ze swej paJafji. 
W podniosłych slowach ks. Rektor wygłosił mowę, 
wyka , Ul ąC znaczenie postaw:en;a pomnika na'izvm 
brac 'om, poiegłym w walce o zrzu:en:e jtlrzma mo
skiev'skiego. Mowa ta poruszyła w<;z s'k ch co gł~bi, 
wzbudzaJCic <;il ne wz usz~nie; znać b::ło w JPqo sło
wach gorąc:ą mt!ość ku Ojczyźn i e, dórll prz\.' ,\ i dej 
sposobności w umysły słuchaczów wszczepia. 

Po nim wstąpił na mównicę p. M. N'1gab:zyń
»ki, nadleśny z Radziwiłlowa, któ ry w jęd lych sło
wach i z 7 C1 0 k m L,je młod 'eńczym, skreślił hi -,o.j ę 
przebiegu wdlk pod Bolimo\l"em , zaznaczają:: "Zl.a
ł8lno~ć d .wódc oddz alu powstańczego hr. Stroj
nows k ego. Trzecim z koleji mów ~ą byl D. Horodyń
ski delega~ Stowarz\fszenia Weteranów 1863 r. rrzy
były z Wnrszawy. Przybył jeno towarzysz niedoli 
poległych, by słowem. co ongi czynem, zachęc ić 
młodZież-ubogą w miłość Ojczyzny-do miłOŚCI ku 
Nie; by jednocześnie w imieniu zgłasłych złożyć 
podziękę rodakom za pamięć o nich. W dil lszym 
ciągu przemawiali: Dr. J. Twarowski z Bolimowskiej 
ws;, w im ie niu obywatelstwa, chcąc wyjaśnić zgod
ność działań dwuch warstw społeczeństwa: chłopa 
i szlachcica; S~. Słojewski, gospodarz z Małych ląk, 
w dalszym ciągu nawoływał do miłości Ojczyzny 
i w pólnej pra c:y ku odbudowie PolskI. 

Podc ;:as uroczystości przygrywała orkie3tra z 
Miedniewic, która wykonała hymny narodowe, a ze
brani odśpiewali "Boże coś Polsk~". 

Po skończonych ceremoniach ofiarną ręką po
sypały się obfite datki na pokrycie kosztów budowy 
pomnika. Stanął wi~c pomnik wieczno-tiwały z ini
cjatywy Komitetu i ofiarności społeczeństwa. 

Rybicki. 

Z parafji Bąkowskiej. 
Za staraniem miejscowego korrlitetu składające

go sie: z ks. proboszcze, nauczycIeli i gospodarzy
w niedzielę dnia 14 pażdziernika odbył się u nas 
uroczysty pochód z kościoła do szkoły Bąkowskiej, 
ślicznie przyozdobionej w zieleń. W pochodzie brali 
udział nauczyciele, nauczycielki i ochroniarki oraz 
licznie zgromadzony lud. P.o odśpiewaniu hymnu 
"Boże coś Polsk~ Ił, wygłosili odczyty o Kościuszce 
pp. F e lix Pawłyszko i Jen Ostroróg Rogowski - T.a 
co składamy im staropolskie "Bóg zapiać", w szcze
gólności dziękujemy wielebnemu ks. proboszczowi 
i p. Felixowl Pawłyszko, nauczycielowi z Wiskieni-
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cy-za jprd+:C'zną, pełną dpału patriot~'zmu mow~, 
oraz za rozdanie okolicznościowyc:, kart z podobizną 
Koś,-iu·z!'1 ; (Jdpowiednim napis~m. Mówca nasz w 
białej su"mani~, opC: . .;any pa.,em czerwonym, iywo 
przypominał nam Tadeusza l\ośc1uszkę - 11 ki"dy po 
skońr:zonym odczy ie gorącemi «łowy za :hęclł na , 
by upam'ę,n:ć tę w iką uroczystość p:z~z zebranie 
ofiar - pos: pał. się grosze, któe w sumie 15 mk. 
8 fen. składam\' do .. Gazet r low; .. k ~j" dla naJoied
nieJ~zego :: u: zfli S·~m. Naur:zy ... ielskie-go według 
uznania Sz. p. Redaktora - prosząc o umieszczenie 
powyż.:zych wyrazów w poczytnem piśmie ~wojem.-

Gospodarze z Bąkowtl, Wiskienicy, Rząśn., Bo
gorji Górne; i Dolnej. 

'·!aśc. cle . ka mają I{U Bogorja Górna p. Tisrh'er 
z okazji ob : odu Kościu,,:zkowskiego-złożyła na rę' 
ce moje rb. 6-za które dziękuję, D; ze"yłając takowe 
do "Ga..:ety low." na na.b,ednif'jszego L u ZO! miej
scowej szkoły do uznania S-o p. Redaktora. 

Felix Pawlyszko, nauczyciel z W:skienicy. 

Z Bogorji Górnej. l okazji obchodu Kościusz· 
kowskiego w Bąkowie, dnia 14 października, gospo
darze z Bogorji Górnej oraz dzieci powierzonej mi 
ochronki, jilko wyraz serdecznego podziE:kowania za 
mowę wypowiedzianą przez p. Felixa Pawłyszko w 
ubiegłą niedziel~~składają m~rek 8, które w myśi te
goż nauczyci~la przesyłam do uznania redakcji. 

Ochroniarka Fmncisz!w Lewandowska. 

Redakcja prosi Sz. Zarząd Seminarjum o poda
nie paru nazwisk ucmi, znajdujących si~ w trudnych 
warunkach materjalnych. 

Z Bobrownik. We wsi Bobrowniki, staraniem 
nauczyciela p. Piątkowskiego, gospodarze postanowili 
dla uczczenia stuletniej rocznicy zgonu Kościuszki, 
wystawić pomnik. Składki płyną ochoczo. W ubie
głą n;pdzielę Ks. prefekt Cichock' dopełnił poświęce
nia fundamentów, przemówiwszf uprzednio do zgro
madzonych Hcznie gospodarzy o zasług<lch Kościusz
ki dla całego narodu w ogólności, dla włoś-::ian zaś 
w szczególności. Nast~pnie przemawiał~ p. Marja 
Oczykowska, pochwiidając wdzięczne serca gospoda
rzy z Bobrownik. Zebrana wokoło pomnika dziatwa 
szkolna odśpiewiilła hymn .. Boże coś Polsk~", poczym 
udano się do szkoły, gdzie p. Oczykowska w krót
kich słowach streściła życiorys Kościuszki, a po Jej 
prz~mówieniu dzieci wypowiadólły okolicznościowe 
wiersze i śpiewały różne pieśni. Następnie zabrał 
głos gospodarz Szymański, który, nawołując młodzież 
do założenia koła samokształcenia, zwrócił się z proś
bą do Ks. Cichockiego o zach~cenie młodzieży w tym 
kierunku. Ks. Prefekt gorąco poparł projekt zacnego 
i światłego gospodarza, wykazując młodzieży pożytek 
i szczęście płynące z nauki. Podniosłą tę uroczysto~ć 
zakończyło odśp:ewanie przez wszystkich obecnych 
modlitwy: .. Wszystkie nasze dzienne sprawy". 

Poradnik gospodarski. 

Potas jako nawóz pogłówny na oziminy. 
Ogólnie wiadomo, że nawożenia potasem tuż 

przed si~wem unikać należy, gdyż kiełkowanie ziarna 
cierpi na tern. O ile zatem nie można rozsiać soli 
potasowych i przykryć ziemią 1 - 2 tygodni przed 
drylem, korzys niej i fO~t odłożyć rozsiewanie potasu 
na póżni~j i dać go lako nawóz pogłówny. BłędMm 

i f1 i~\" łaśc iwem byłobj' Ol.jdC potilS: r tl-:o po wzej
ŚCiU :. ta na loś:'n". {VI.łod r , d€'~ikatne .ośl nk, 11\0-

żf1aby w t"'n spo ob uszkc'dzić łatwo. P za tem na
wóz pogłówny n e poe L'" buje n/'l tąp: -' Z<:lraz. Można 
go dać ; 11:'.i wi 0 snp, na k:lka tyg0dn )rzed rozbu
dzelw:.m _ ię VI ">getR .• Nie zapóźno bęv'zle zat\"'m 
roz. lać . awó;. t~n 11 'utym :e:zcze, przy pi~knem_ 
powie ILU, ~ naw'" p~ y .ek,\ m przymroLku. lapa· 
trywan'a co do roz ·.war1'~ '>0 i potaso\ll.'tj na śnieg 
s'ą podw.:ione. POL'o. s, gdY jedn :hwalą nawóz 
pogłówny takie p;,zy malym śniegu dany, mm widzą 
w tern nleL (LD f' zen h.fO u zkod,"ma ros!in. Przez 
łączenie śniegu z sol~ pod m, i się zimno w otocze
niu rośliny. Wobec tak rozbieżnych zapdti 'Nań po
mi€; . .IZy pliaktykami, ab' wsz .. lkim -tratom zapobiedz, 
nie pole a s ~ lO::syp 'w'Qć n:3WOZU pO~fl_owego na 
śnieg. 

Wreszcie moinc nO\l\ e nawo::' pot8scwe np. 
"chlork. Lum" UŻ.'ć w cen 321m pOSÓD jak 40 proL. 
sól potasową lub kain t. O zywl~cie I zyć .ę Tzeba 
z tern, że cnlorkaljum inny zaw era p,·v'.ent potasu 
niż kainit lub 40 p oc. SÓl potasowa. 

Wielu rolników daje d~isiai nawoz' potasowe 
reguiarnie, jtl J na vó r ! 0. lówny na oz mmy, bez ża
dny~h strat i obaw. Na pola r n Gf"'świ!:!d-zalnych Izby 
rolmczej prowincji r-'omo~skiej di'.ją również już od 
lat potas na ozimin~ dopiero Wiosną, z drugiej strony, 
jak już pow'u17łano, n:e braknie głosów, które to 
czynią ni€chętn'~ [ uważają tylko za "zło konieczne". 

Suszenie jarzyn. 
Ogólnif> Wiadomo, że USlone jarzyny. hk samo 

owoc, można do~kon;~le przechować przez czas dłuż
szy. Nie tracą one pizez to na smaku i waitości 
a naw~t na kolorz", a pozostają łatwo strawne. Su
szyć można Jarz.yny na powieuLU, w piecu lub też 
na blasze, Aby z: suszenia osiągnrtć jaknctjwiększe 
korz.y3ci, należy użyć do tego jarzyn młodych, świeżo 
wybranyctl, im zaś młodsze, tem na ten cel lepsze. 
Przed suszeniem trzeba jalzyn. oczyścIć i pokrajać. 
Następnie paruje się je tak długo, a::. blałko zupełnie 
nie spłynie i tkanki komórek n e popękają. Do go· 
towania wziąć najlepiej wody miękkiej z małą do
mieszką sol (5 gl. na. 1 litr wody wystarczy najzu
pełniej). Sól czyni to, 'e jarzyny nie tra~ą na kolo· 
rze. Jarzynv, które malą zachować pierwotny kolor, 
np. najrozmaitsze gatunki kapusty, szpinaku, pory 
i t. d. trzeba ostrożnie i niedługo gotować, a nast~p
nie suszyć przy średniej tylko temperaturze. Tak 
sarno wszelkie korzenie, jak pietruszka, koper i t. d. 
gotowac n ezadługo, aby nie straciły na zapachu. 

Sposób przechowania kapusty na zimę. 
Chcąc przechować kapustę przt"z zim~, wybiera 

si~ główki zupełnie zdrowe i twarde i wyjmuje z ko
rzeniami z ziemi. W przygotowanym płytkim dole 
ustawia się jedn~ kapustE: przy drugiej, główkami 
na dół, korzeniami w górt;, przysypuje ziemią tak, 
by tylko główki były przykryte. l nastaniem pier
wszych przymrozków pokrywa się cały dół dość 
grubą warstwą suchych liści. Tak przykryta kapusta 
daje nam świeżą jarzynę przez całą zimę, a czerwo
na przechowuje się do wiosny jak świeża. Biała 
mniej jest wytrzymała i zwykle jakiś procent tej ka
pusty wyrasta w ziemi. 



8. G 11 Z E T 11 Ł O W I C K 11. N!! 30. 

Tt.LtC~i\lVtY, 
Komunikat niemiecki. 

Na Zachodz e , 
Grupa wojsk następcy tronu ks. Ruprechta: 

Czynność artyleryjska we Flandrji doszła wczo
raj nad wybrzeżem i mi~dzy Y zerą a Lys zno
wu do wielkiej siły. Szczególnie silnym był 
og ień przy lesie Houthoulst aż do Paschendaele 
oraz mi~dzy Gheluvelt a Zandvoorde. 

Grupa wojsk niemieckiego naltępcy tronu: 
Po dżdżystym poranku bitwa artyleryjska wzmo
gła się wczo.raj w południe na północny wschód 
od Soissons znowu do pełnej siły i toczy się 
odtąd przy olbrzymim 7użyciu amunicji prawie 
bez przerwy. Oddziały francuskie przeszły po 
ogniu huraganowym do wycieczek wywiadow
czych rano pod Vauxaillon, wieczorem na ca
łym froncie pod Braye. W walkach lokalnych 
odrzucono nieprzyjaciela wszędzie. Odcinki są
siednie i teren pagórkowaty był w bardzo sil
nym ogniu, na który odpowiadaliśmy silnie. 

U innych armji mgła i deszcz utrudniały 
czynność bojową. 

Przeciwnicy nasi utracili wczoraj l 2 samo
lotów, w tern 6 z eskadry, która rzucała bom
by na Roulers i lngelmunster wyrządzając znacz
ne szkody w domach. 

Na W schodz~e, 
Po dowództwem gen.-porucznika v. Estorffa 

wojska n asze wywalczyły zachodni brzeg wy
spy Moon, przeprawiając się n.a łodziach i na 
tamie kamiennej p rzez Małą Zatokę· 

\V szybkim pochodzie pokonano rosJan, 
gdziekolwiek stawiali opór; do południa wyspa 
była w naszem posiadaniu. 

Oddział marynarki następując z północy 
i południa oraz działa okrętowe przyczyniły si~ 
znacznie do szybkiego sukcesu. Dwa pułki 
piechoty roS} iskiej w sile 5000 ludzi dostały 
się do niewoli; zdobycz jest znaczna. Na Ozy
IJi i Moon wpadły w ręce nasze sztab dywi
zyjny i trzy sztaby brygady. 

~asze siły morskie staczały na wodach 
wkoło Moon liczne potyczki z nieprzyjacielskimi 
okrętami wojennymi. Rosyjski okręt linjowy 
"Sława" (13,500) zapalony został pociskami 
i zatonął ' nast~pnie między Moon a sąsiednią 
wyspą Schildau. 

Na rosyjsko - rumuńskim froncie lądowym 
oraz na froncie macedońskim nie było szcze
gólniejszych wydarzeń. 

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff. 

Redaktor i wydawca Wiktor Pstruszeński. 

łem 

Kącik humorystyczny. 

MLEKO. 
- Co stoisz, Bartek? 
- 11 dyć chlusnąłem wody do mlika i zabaczy-

w którny kubeł. Niewiem, cy tu dolać, cy tam? 
Oj głupi, co tu myślić, dolij i tu i tam. 

- Ja tys tak karkulowałem. 

OJCOWSKA RADA. 
Maciek ma pierwszy raz jechać do miasta z mle

kiem. Bierze go tedy ojciec na stronę i tak poucza: 
Najpirwy wlejes do blasanki wody, a potem dopiro 
mlika. Bo zaś tedy mozesz psysięgać w sądzie, ześ 
wody do mlika nie doliwał. 

NflGRODZONY MEDflLflMI 

ZAKŁf\D ART. FOTOGRf\FICZNY 
pod firmą 

w. WESOŁOWSK I 
w ŁOWICZU, Stary Rynek obok magistratu, 

Został otwarty i wykonywa wszelkie zlecenia 
wchodzące w zakre5 nowocz~s 'lej fotografji. 

Zakład przyjmuje również wszelkie zamówienia 
na wyjazd}; do okolic dla dokonania zdjęć grup fa
milijnych, stowarzyszeń, widoków i t. d. 

VV vVESOŁOWSKJ 

Sprzedaż poiedyńczych egzemplarzy 
prenumeratę 

Ga e t y Ł w·cki j 
uskutecznia się w następujących miejscach: 
Drukarnia "Gazety Łowickbj" Stary Rynek NQ 13. 
E. Rowińska, bazar z dewocjami, Stary Rynek, obok 

kościoła po-Pijarskiego. 
pp. Gawłowskie, sklep spoż., uJ. Piotrkowska NQ 15. 
St. Hetlof, piwiarnia, uJ. Pod,zeczna N!! 67. 
St. Kołodziejski, sklep spoż., uJ. Podrzeczna. 
J. Wieczorek, sklep spoż., u\. Warszaw:ika N2 7. 
f\. Szuflińska, sklep spoż., ul. Mostowa N2 10. 
1\. Rowińska, sklep :spoż., ul. Mostowa N!! 24. 

DROBNE OGŁOSZENIA. 

f KOll'ar~kl' d!ugoletni fe l cz~ 1 szpitala św. Łaz~rza: obec:-
, ~ , me zamieszkały w ŁOWICZU, przYJmuJe cho· 

rych od 2-6 godziny po południu , Stary Rynek N2 11. 

Do fPflnrłaOla jest prawie nowe pianino w cenie 1000 mk. 
~ łiU Wiadomość: p. Rdamski dom p. Trawińskie

go na Końskim Targu. 

Do fprlnrłanl'a bndynek drew~iany, nowy, na gruncie ks. ~s. a łiU Emerytów. Wladom0ść w bIUrze Rady OpIe-
kuńczej w Łowiczu, przy ulicy Mostowej. 3-3 

POflUkUj' n pokoju słonecznego z umeblowaniem przy inteli
• Ił gentnej rodzinie, od l-go listopada. Wiadomość 

w redakcji. 

Druk W. Pstruszeńskiego w Łowiczu. 
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej. 


